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= “--------------  „ t e m  T e n  pospiech w pochowaniu zwłok wielbionego poety, ten pospiech
lomeści. nieprzyzwoity , mezgadzający się ze zwyczajem wystawiania zw łok przez p
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felegraficztte wiadomości

a a  T  !___  A lrr ia rv n
czuleniem rządowem. Niemasz powątpiewania, ze obawiano się 

• . _ i iói w n lv w n  na massv.
W a r o w n i a  N a p o l e o n  11. L i p c a . L i p c a .  Dywizye 

jenerała Lissey w  Algierze Tamasqu.da B e ^  T  rów n ocze .Qię w skutek
R enaulta ,  Mac M ahona, Massiata i _Jussu J  Malów, Beni T u ra g o w
skombinowanego ruchu  cały raj p WVD0Wjedzianą odwagą wdarło  się na 
i Illitów. Nasze waleczne wojsko z dos t epn e kryjówki.  W szystk ie  
stoczystości tych gór, które poczj y  na jw yższym  szczycie Diurdiura.
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wciąż się o d b y w a ją .  Naczelnicy p o w s tan ia  P ,to  Camara

b r . t  jeden m M "  n .  z lo i .n i .  U m p .

ham podejrzenie, ze względu na ^ranc ^  ^  zupełne zaufanie do czujności

d „  i n S Ł  *  . d l i  pochlebiano sobie, że e z ,d  n,e bSd «  p o t™ *  - speaw saS™ i -

w ał  zaciągac pozyczki. wirtembergski nadał cesarzowi Ale- , • stępiły przecie uwagi obywateli angielskich na sp raw y  wewnętrzne.
N o r y m b e r g ,  ^ f A ^ J e g e ^ s t o j ą f y  tu  załogą , którego p a ł -  g g j ;  “p ^ L V a o i e  w  izbie°niżsiej, pod względem p r z ^ e g ,  parlamento-

ksandrowi rosyjskiemu pu k 1 g  Leuchtcnburg j dzis w yszła  de- m ozPe  s p r o w a d z i ć  rozdwojenie między i y z s z ą  a n,zszą lzbą.
kownikiem imiennym b y ł  zm y  % zJoźenia hołdu swemu nowemu J> ZKro‘ na(jZeniu p ryw atnem  200  członkow izby mzszej, dali sobie sło- 
putacya od tego pu łku  do K.ssyngen, w  ^  ixhv wyższći nrzełamią i popierać będą  tym  koncern rezolucyą
imiennemu pułkownikowi

c z u le n ie m  ~ r - - « i TS,i .  tied,- śmierć jednego ezlo-
wieka takie obudzą obaw y. Być może, że troski rzgdu wz 
w skutek odkryć poczynionych przez pohcyą francuską co f  ;
wstania. M ów ią , źe odkryto wielkie rozgałęzienie sprzysięzen.a we ł ra“ c^  
Niebezpieczeństwo ztąd zagrażające spowodowało różne organa rząt ovy L 
do w v f t a p  enia przechv gościnności angielskiej, zabezpieczonej tamecznem. pra- 
t i 7  p r \y b y w a jący m  z“ wszystkich kra jów  wychodźcom. Zażądano od A n ­
glii abv wypowiedziała u siebie gościnę Mazzmiemu i jego spolnikom. l y m  

• pm T) J s t e r r e i c h i s c h e  Z e i t u n g  pisze, że lord Cowley .w im,emu rządu  
angielskiego, dał odpowiedź zaspokajającą, zapew ne, aby mocarstwa stałego 
Lądu w strzym ać od przedstawień, które w  ty lu
dotvkaiacych rząd angielski, mogłyby zwiększyć jego kłopoty, lym czasen 
nipnntwterdza sie w iadomość, że Anglia miała prosie o pomoc F r a n c j ą  prze- 
S ?  Idiom “ i m m S ć  na to p „ , m o t a n i . .  Anglia b y . , jm ić j  -  » « « K .  “  
ia  czeka w India'ch i na jakie j e s t  narażona tam niebezpieczeństwo, l  i me s
J . ri0 nannwanip ansielskie w  Indiach tylko tak dalek

wo iż ooór izby wyzszej przełamią i popierać yęu*  7  u :„T
-..i—  , , . iorda R uss ia ,  według której ma się izba niższa oświadczyć, czyli potrzebnem

no t -  Naii P a n  raczy ł  n a d a ć  dotychczasowemu dyrek to-  oraw o do zmiany formuły  przysięgi,  k tó rą  składają jej członkowie.
r o w i Bd om uabiednydiPw  T a p ia i fb y łe m u  kapitanowi K o e n i g  i ęoborc^  poda- W e d jug twierdzenia lorda Russia formuła ta przysięgi zawisła od regu -
rowi  uumu u. j  , , czerwon

norow ą.    — ---------- -  , . ,
r . M a i ś w i e ź s z e  w i a d o m o ś c i .  Smierc poety

B t  ’ t ła s'm w "P a ry ż u  wypadkiem wielkiego znaczenia politycznego, 
francuskiego stała s'5 / P a r y z f  0 niczera innem nie m ów ią ,  ty lko o po-

S A W Ę D Y  N A U K O W E .
(Gaz. warsz.)

arawo do zmiany torrauiy  przysięgi,  m o rą  sa iaud ją jc j  
W ed łu g  twierdzenia lorda Russia formuła ta przysięgi zawisła od regula­

minu który  sobie każda izba niepodległe nadaje. _ , ,, ,
Tymczasem parlament nie zajął się dotąd pytaniem, co do formuły- p rz y ­

śle o-i tvlko szeroko rozprawiał nad wnioskami Lindaya 1 Roebuka, co do ukla 
d l  w  « a  w artych  na kongresie paryskim pod względem praw a morskiego , ko-

SZt° ' z  TIi s z pa n U i' d o'c ̂ 10 d z ą wiadomości bardzo niebezpieczne. T w a rd sza  natura  
Hiszpanów niż W łochów , oni lubo równocześnie podnieśli w  roznycn  stronach

( C i ą g  da l s z y . )
O .U  i S p - z h e i m ^ G a i n  G o e t h . -  Prace Gada i S parz-

p o o ^ n t S n y ^ tw ^ Ł ^

: ; l 1i “ 'w” d M ™ y r .0 “ ™ » E t r „ , c b ; wszyscy 
tfnikźe a mianowicie lekarze, zgadzają się na po-

k z  S » 5 “  “  <"y k0” “ ki. ( ™ t r t -
s) na przednią zw aną pierwszą, średnią 1 tylną, 

k tóra  zw ą ostatnią. Dwie pierwsze komorki,  to jest 
/p L ia  i średnią ,  poddzielają na dwie części, ty lna 

P t t 2  e niepodzielną. Jest jednak  różnica w po- 
dzia^e tych dwóch komórek. Jedni poddzielają pier- 
w za 1 średnią komórkę na przednią 1 ty lną częsc 
i s ótownie do tego podziału miejscow.ą organa władz
wewnętrznych. Inni znów  poddzielają te komórki na 
S  i dolną cześć i przeznaczają gó rną  częsc p.er-

i f  komórki tłla ro zsąd k u , a dolną dla fan tazy i, 
wszej k , rednić: komórki dla w y o b raź n i , a

(lofna dla rozwagi. Inni znów dzielą p ierwsze dwieIM srsss

mórkę zostawiają niepodzielną itd. Niektórzy jednak 
u trzym ują , że i tylna komórka poddziela się na dwie 
części; w  pierwszej,  to jes t przedniej, umieszczają 
pamięć, a w tylnej silę, za pomocą której w praw iam y 
w ruch wszystkie  członki ciała.® (H isto rya litera - 
tu ry  polskiej Michała Wiszniewskiego, tom 111, str. 
2 6 6 — 271.)

W idzim y z powyżej przywiedzionego u s tęp u ,  ze 
jak  sam podział mózgu na komórki, tak zarównoz 1 
poddział ich na części nie b y ły  owocem żadnego w y ­
w odu ze ścisłych dostrzeżeń, ale właśnie przeciwnie, 
najdowolniejszą teoryą, na niczem nie opartą, u tw o ­
rzoną zupełnie a p r io r i  i która tak jako wszelka teo- 
rya, n i e w y wnioskowana z faktów lecz naginająca ta- 
k ta ’do swojego widzimisię, musiała runąć  1 pojsc
w zapomnienie.

Na t rzy  wieki dopiero potem wznowił t ę > mysi 
Gall, s łynny  anatom końca VIII i początku bieżącego

^ F ra n c i s z e k  Gall urodził się w  roku 1757 w  W ieł- 
kiem Księstwie Badeńskiem, poświęcił się medycynie 
i uczęszczał na un iw ersyte t w  W iedniu, logra owie 
jego pow iadają ,  że od dziecinnych lat umysł jego 
zwrócił sw ą  baczność na nierówność podziału zdol­
ności um ysłow ych swoich tow arzyszy  1 co go^ prze 
dewszystkiem miało uderzyć, to, że w szyscy  rowien 
nicy jego, k tórzy  celowali pamięcią, unei  w y a n  
oczy. T a  zewnętrzna oznaka jednej z wła z ^m y 
w ych naprowadzić go później miała na my s ^ ,  _ 
nia i innych oznak dla inDych władz um ys łow ych ,

bowiem Gall wniósł z pierwszego dostrzeżenia nad 
w ydatuością oczu i pamięcią, źe nie by ła  to rzecz 
przypadku i p rzypuśc ił ,  źe może zachodzie scisły 
związek naturalny pomiędzy w ładzą  1 znakiem ze­
w nętrznym  przezeń dostrzeżonym Miało go także 
następnie uderzyć, źe niektóre osoby, przedstawia­
jące wyraźniejszy  ty p  charakteru, miały miec b a r­
dziej rozwinięte niektóre części g łow y, co go nap -  
wadziło na myśl szukania także w  wypukłościach 
M owy poznak władz um ysłow ych  1 moralnych.

Po skończeniu kursów  m edycyny na uniwersytecie 
wiedeńskim, Gall osiadłszy stale w  tem mieście, mógł 
się oddać z całym zapałem studyom anatomicznym 
nad mózgiem i poszukiwaniom, ściągającym się do 
udowodnienia powziętej przez mego myśli, o scisłym 
stosunku, zachodzącym pomiędzy władzami u m ysio- 
wemi i rozwinięciem pew nych części mózgu. Ują­
wszy te badania swoje w  pewien system Gall o tw o­
rzy ł  nakoniec kursa publiczne w roku 1796. Kursa 
te w pierwszej chwili miały bardzo wielkie povvo- 
dzenie; nowość przedmiotu znęcała l.cznycn słucha­
czy którzy  sie zewsząd z Niemiec na lekcye te zbie­
gali’ Z pomiędzy słuchaczy jego najbardzićj odzna­
czającym się by ł niejaki Spurzheim, k tóry  w r. 1800 
po raz pierwszy na lekcye jego zaczął uczęszczac. 
Stał się on potem współpracownikiem Galla, nastę­
pnie najgorętszym rozkrzewicielera jego nauki, a 
w  końcu nawet antagonistą jego.

Po pięcioletniem świetnem powodzeniu Galla, rząd  
austryacki na początku 1802 r. zawiesił jego kursa,
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powstauia jak  w Włoszech, aie tak rychło nie złożyli broni, jak  W łosi. W e­
dług C o r r e s p .  g en . aresztowano tara przeszło 1500 osób, a potrzebaby ich 
5000 odprowadzić do więzienia w samym Madrycie, bo sprzysięźenie jest 
wielkie i rozgałęzione, bo jak podobno miał oświadczyć gubernator M adrytu 
Marfori, iż dopóty niemoźe ręczyć za spokojność w Hiszpanii, dopóki w Ma­
drycie nie uwięzi 5000 osób a w  całej Hiszpanii 50,000 (?). Dziennik N o v e- 
d a d o s  donosi, źe w Sewilli rozstrzelano na dniu 8  b. m. Manuela Maria Caro.

—  Przed kilku tygodniami pow stał pożar na czterech rogach w mieście 
pomerańskim Bahn i część znaczna miasta spłonęła. Natychmiast powstało 
podejrzenie, ze banda jakaś złoczyńców dokonała tego czynu w zamiarze łu ­
pienia. W ysłano więc ztąd biegłego kryminalnego komisarza Picka do Bahna 
i udało mu się w ykryć całą bandę zbrodniarzy i tyle dowodów przeciw niej, iż 
kara im niechybna wymierzoną zostanie.

MŁróleslwo SPaiskie.
W a r s z a  wa ,  18- Lipca. —  Najj. Pan w skutek przedstawienia ks. namie­

stnika Królestwa dozwolił przebywającym we Francyi wychodźcom z gubernii 
mińskiej Alfonsowi Borzęckiemu i Antoniemu Wiercińskiemu, przybyć na stałe 
zamieszkanie do Królestwa Polskiego, drugiemu wraz z żoną i dwojgiem dzieci, 
na zasadach najwyższego ukazu z dnia 27. Maja r. z.

—  W  chwili gdy jedwabnictwo tyle zaczyna zajmować ogół, winniśmy 
nadmienić, iż pomiędzy innemi Brzezany, majętność hr. Stan. Potockiego w Ga- 
licyi, nie poślednie a może i pierwsze zajmuje miejsce, tak pod względem ho­
dowania jedwabników jako też i samego z tegoż hodownictwa wypadku. 
W  Brzezanach trzeba wiedzieć istnieją szkoły normalne, i tam to dyrektor 
tychże szczególniejszą a słuszną przyw ięzując wiarę do jedwabaictwa w  kraju, 
stara się rozpowszechnić takowe, i nieraz aż do W arszaw y przychodzi na 
sprzedaż wyrób czyli owoc jego starań , to jest jedwab.

Mossna,
Przy ukazie rządowego senatu 1. departamentu z dnia 12. Czerwca r. b ., 

ogłoszony został traktat zawarty między królem JMcią Danii a cesarzem JMcią 
wszech Rosyi, cesarzem A ustry i, królem Belgów, cesarzem Francuzów, kró­
lową wielkiej Brytanii, królem Hanow eru, w. księciem Meklenburg-Schwerin, 
wielkim księciem Oldenburgskim, królem Niderlandów, królem Prusyi, królem 
Szwecyi i Norwegii, i senatami miast wolnych i anzeatyckich: Lubeki, Bremu 
i Hamburga. Traktatem tym, król Danii znosi od dnia 1. Kwietnia 1857 roku 
wszelkie opłaty, pobierane dotąd od okrętow przechodzących przez ciaśniuy 
obu Bełtów i Z undu, a pomienione traktujące strony obowięzują się, w ciągu 
lat dwudziestu, we czterdziestu rów nych terminach, wypłacić królowi Danii 
sumę 30,476,325 rigsdalerów, w stosunku następującym : Rosya 9,739,993, 
A ustrya 29,434, Belgia 301,455, Brema 218,585, Francya 1,219,003, W ielka 
Brytania 10,125,855, Hamburg 107,012, Hanower 123,387, Lubeka 102,966, 
Mekienburg 373,663, Norwegia 667,225, Oldenburg 28,127, Niderlandy 
1,408,060, P rusy  4,440,027, Szwecya 1,590,503. Każde z tych państw, 
w  opłatach do jakich się zobowiązało, odpowiada tylko za siebie. W ypłata 
sumy rozłożona na lat 40, będzie mogła być uskutecznioną i wcześniej. (P e ł­
nomocnikiem do tego trak tatu , ze strony Najj. Pana był radzca kolegialny J u ­
liusz Tęgoborski, kawaler orderu ś. Anny 2ej kl. z mieczami i innych).

—  Na przedstawienie ministra spraw  wewnętrznych o dozwoleniu żydom 
Królestwa Polskiego przesiedlać się do cesarstwa, i na zdanie komitetu do urzą­
dzenia żydów , Najj. cesarz w dniu 13. Maja r. b. raczył rozkazać: 1) Tym  
z izraelitów Królestwa Polskiego, którzy mieszkają w Cesarstwie dla interesów 
handlowych lub familijnych od dawnego już  czasu (nie mniej jak  lat 10), po­
zwolić zapisywać się do gmin w obrębie osiadłości żydów  istniejących, jeżeli 
takowe gminy oświadczą swoje zgodzenie się na ich przyjęcie. 2) Dozwolić 
przenoszenie się z Królestwa do innych miejscowości Cesarstwa, gdzie nie- 
wzbronione jest stałe usadowienie się żydów : a)  sprowadzanym z uwagi rządu 
z Królestwa rabinom, nauczycielom, mającym na stan takowy świadectwa 
zwierzchności naukowej i medykom; b) kupcom gildyjnym , trudniącym się 
obrotami handlowemi w Cesarstwie; c) tym żydom, którzy urządzą rękedziel- 
n ię , fabrykę (prócz gorzelni), lub znaczny rzemieślniczy zakład; d)  sprow a­
dzanym przez fabrykantów majstrom wyznania mojźeszowego do robót ręko­

dzielniczych, jezeh po pięcioletnim po fabrykach pobycie, złożą od aosnodar,
. władz miejscowych zaświadczenia o swojej biegłości i nienagannem sp ra w / 
wan.u się 3) Powyższe dozwolenia dawać porządkiem ustanowionym w ar' 
tykule 191 tomu IX. układu praw  o stanach dla przesiedlania się obywateli 
Królestwa do Cesarstwa, z zastrzeżeniem, iżby świadectwa na ten cel nie in 
czej były dawane przez komisyę rządow ą spraw  wewn. Królestwa jak zl 
uprzedniem porozumieniem się z ministerstwem spraw  wew. Cesarstwa’ r n u ,  
senatu 1. dep. z d. 12. Czerwca 1857).

— Na przedstawienie ministra oświecenia narodowego i zdanie komitetu 
do urządzenia żydów, Najj. cesarz w dn. 13. Maja r. b. raczył rozkazać: Ży 
dom inspektorom i dozorcom szkół rabinów, również nauczycielom wszystkich 
rządowych zakładów naukowych dla żydów, oraz zostającym przy  minister 
stwie oświecenia i przy kuratorach okręgów naukowych uczonym żydom , po. 
zwolic nosić przez ciąg zostawania w służbie, mundurowe fraki i surduty’ tern 
ministerstwa. s

Czytamy w gazecie K a u k a z :  Jenerał gubernator kutajski donosi p 
głównodowodzącemu, źe 16. Maja o świcie wojska nasze zajęły posterunek 

S 'T; Zajęcie to dokonanem zostało przez 3 bataliony czarnomorskiej bry­
gady liniowej, przewiezione z Suchum morzem na 4ch parostatkach, dwóch 
statkach transportowych i jednej łodzi żaglowej. Oddział ten wsiadł na statki 
w przeddzień walki, o l l e j  rano, i po 16 godzinnej żegludze, cokolwiek opó­
źnionej z powodu trudności w  nocy napotykanych, wysiadł w należytym po­
rządku na brzeg kolo ujścia rzeczki Gapripszy. Pierwszy batalion (Nr. 1) który 
wyszedł na brzeg, zajął niezwłocznie fortyfikaeye opuszczone przez nas w r, 
1854, tudziez wzgórza okoliczne. Górale, którzy śledzili to przedsięwzięcie, 
poczęli juz byli zgromadzać się tłumnie koło Soczy i Adleru; szybkie atoli i nie­
spodziane wylądowanie sparaliżowało ich p lan y , tak, iż nieośmielili się 
sprzeciwie zajęciu brzegu ani jednym  nawet wystrzałem. B yły posterunek 
Gagry znaleziony został prawie w zwaliskach; w sam atoli dzień zajęcia go, 
przywiedziony on został wedle możności do stanu obronnego; w bastionach, 
które ocalały, ustawiono przywiezione na statkach działa i obecnie Abchazya 
ma po dawnemu od północy obronę 'od  rozbójniczych napadów swawolnych 
sąsiadów. r  J

. , M'raneya,
, y z ’ 17. Lipca. — Śmierć poety Berangera zajmuje wyłącznie wszy- 

stkich. Zwłoki zmarłego wyniesiono wśród niezmiernego natłoku ludzi do 
kościoła, dającego się słyszeć po kilka razy »Niech żyje Beranger*. Cisza 

i czcsc obrzędowa nie były niczera przerwana. Postanowić rozwinąć wielkie 
massy wojska. Prefekt policy i wydał następujące rozporządzenie obwieszczone 
na rogach ulic:

P r e f e k t u r a  p o l i c y  i. B e r a n g e r a  e x p o r t a c y a .  Francya utraciła 
swego narodowego wieszcza. Rząd cesarski chciał, aby pamięci Berangera 
oddano publiczną cześć. Na ten hołd pobożny zasługuje poeta, którego 
pieśni poświęcone modle ojczyzny, przyczyniły się do zachowania w sercach 
ludu pamięci dni chwały cesarstwa. Dowiaduję się, źe mężowie partyi w tej 
uroczystej chwili upatrują sposobność wznowienia niespokojności, które w in­
nych czasach cechowały tego rodzaju ceremonie. Rząd nieścierpi aby się w  mię- 
szał jakikolwiek wrzaskliwy i chałaśliwy objaw w  żałobę czcigodną i patryo- 
tyczną, która ma panować w obehodzie pogrzebowym Berangera. Z drugiej 
strony wyraziła się wola zmarłego w następujących czułych w yrazach: Co się 
tyczy moich exekw yj, jeżeli można uniknąć publicznego ha łasu , uczyń to, 
proszę cię, mój kochany Perrotin. Z powodu przyjaciół jakich utracam, mam 
odrazę od wszelkiego zgiełku tłumu i od mów przy pogrzebach. Jeżeli pogrzeb 
moj obyć się może bez publiczności, będzie to spełnieniem jednego z moich 
z y  czen.

I dla tego zgodnie z exekutorami testamentu postanowiono, źe pochód po­
grzebowy składać się ma wyłącznie zdeputacyi urzędowych i z osób zaopatrzo­
nych w karty wnijścia. W zywam  ludność, aby się do tych przepisów zasto­
sowała. Przedsięwzięto środki, aby szanowano ściśle i sumiennie wolę rządu, 
i wolę zmarłego.

P a r y ż ,  16. Lipca 1857. Senator, prefekt policyi Pietri.

uważając naukę jego jako niebezpieczną i pomimo 
najusilniejszych starań , nie zostało mu dozwolono 
otworzyć je  na nowo. Gall postanowił więc wówczas 
pojechać do Paryża, a tymczasem korzystać z prze­
jazdu  swego przez Niemcy, otwierając wszędzie po 
drodze w miastach główniejszych publiczne kursa, 
co też uskuteczniał z rozmaitem powodzeniem przez 
półtrzecia roku (od 1805 do 1807) wraz ze Spurz- 
heimetn, z którym  się ściśle połączyli w tym celu. 
Opuszczając Wiedeń, Gall powiedział swemu w spół­
pracownikowi: »Trzeba, żebyśmy z zaszczytem tu 
kiedyś wrócili, ty  jako anatom, ja  jako fizyolog.« 
W  czasie wykładu lekcyj publicznych, dawanych 
w  ciągu póltrzecioletniej podróży, podzielili się byli 
pracą: Gall wziął na siebie wykład systematu, a dys- 
sekcyę mózgu na kursach robił zawsze Spurzheim.

YV czasie pobytu swego w  mieście Halli, gdzie ba­
wił czas jakiś jadąc do Goettyngi, Gall spotkał Goe­
thego, który przyjechawszy tam przypadkowo po­
śpieszył natychmiast na jego prelekcye, i uczęszczał 
na nie zniezmiernem zajęciem. Co zdziwiło niezmier­
nie wszystkich słuchaczy, to źe Gall na wstępie za­
czął wykładać idee, dotyczące metamorfozy roślin 
Goethego, jednej z genijalnych idei jego w naukach 
przyrodzonych, nie przyjętej jeszcze pod ten czas 
w  nauce, Goethego nie zdziwiło bynajmniej to w y­
stąpienie Galla z jego idei, uznawał za rzecz bardzo 
prostą dopatrzenie powinowactwa tych obudwu sy- 
stematów; to go raczej zastanowiało, jak  się przy­
znaje w swoich Pamiętnikach, źe Gall nie posunął 
dalej tej analogii w rozwijaniu swego systematu.

Goethe opowiada, że Gall, przez wszystek czas po­
bytu swego w Halli, codziennie macał jego czaszkę 
i często mawiał m u, źe skutkiem budowy jego gło­
wy, nie mógł ust otworzyć, żeby mu się nie w y­
mknął jaki trop, na czem zresztą nie trudno było 
złapać Goethego, jak sam świadczy o tem, Gall 
upewniał także Goethego, źe przyszedł na świat 
mówcą ludowym, czemu ten ostatni nie zupełnie do­
wierzał.

W  ogóle Gall był niezmiernie ciekawym ogląda­
nia głów  ludzi, odznaczających się jakiemi wielkiemi 
przymiotami lub zdolnościami, chcąc na nich spra­
wdzać swój system at, a raczej należałoby powie­
dzieć budując go na tych dostrzeżeniach. W  jednym 
z listów swoich Gall w yraził się: "Jeśliby anioł 
śmierci był na me rozkazy, biada Kaestnerowi, Kan­
towi, YY7ie)andowi i innym równym im potęgom 
umysłowym!... Dla czego też nikt nie przechował 
nam czaszek Homera, Virgiliusza, Cycerona?. Po­
wiadają współcześni, źe był czas w W iedniu, źe 
kaźden drżał o to, by czaszka jego po śmierci nie 
dostała się do gabinetu doktora Galla, bo zdawało 
się każdemu, źe był celem szczególniejszej jego 
uwagi. Przytaczają nawet bardzo wiele zabawnych 
anegdot w tym  względzie, z których jednę tylko 
przywiodę. Niejaki p. Denis, bibliotekarz cesarski, ze 
wszech miar bardzo pospolity człowiek, w testamen­
cie swoim zastrzegł najwyraźniej w oddzielnym pun­
kcie, by nie dopuszczono aby czaszka jego dostała 
się w posiadanie doktora Galla.

Nakonicc, w r. 1807 Gall i Spurzheim przyjechali

do P aryża , i wnet po otworzeniu kursów swoich 
wszczęła się zacięta polemika, którą sama nowość 
przedmiotu musiała obudzić. W ówczas to w  roku 
następnym to je s t 1808, obadwa ci uczeni przedsta­
wili akademii nauk najprzód Pamiętnik podtytułem : 
Badania nad systemem nerwowym w ogóle i  mó­
zgowym w szczególności, a w rok potem zaczęli 
ogłaszać swoje obszerne dzieło czterotomowe pod ty ­
tułem: Anatomija i  Fizyologija systemu nerwo­
wego w ogóle a mózgowego w szczególe, z dostrze­
żeniami nad możnością poznania niektórych skłon­
ności umysłowych i  moralnych człowieku i zwie­
rzą t ze kształtu ich głowy. (Anatomie et physiolo­
gic du systeme nerveux en general et du cerveau en 
particulicr, avec des observations sur la possibilite de 
reconnaitre plusieurs dispositions intellectuelles et mo­
rales de 1’homme et des animaux par la configuration 
de leurs tetes, 4 vol in 4o, avec planches. Paris de 
1810 a 1819). To dzieło, którego wydanie ciągnęło 
się lat kilka, a obejmujące wykład całego ich syste­
matu, było początkowo owocem wspólnej ich pracy; 
lecz od roku 1813, to jest od czasu oddzielenia się 
Spurzheima od Galla, zostało ju ż  dokończone poje- 
dynczemi siłami tego ostatniego, na czem po części 
i zyskało, bowiem kto wie czyby inaczej Gall napi­
sał był rozdział zaw arty w czwartym tomie tego 
dzieła, w którym najjawniej wypowiedział wszystkie 
pojęcia swoje filozoficzne, pod nagłówkiem Filozo- 
fija  człowieka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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oficer* p. L. na ją ł  zb iró w ,  i pew nej nocy  k iedy  P isacone  j a k b y  b o h a te r  te a t ra ln y  
spuszcza ł  się na szn u ro w e j  drab ince  z ba lkonu sw oje j  kochank i ,  m o rd e rc y  n a ­
padli go  z ty łu .  Mniemano źe Pisacone zab ity ,  ale p rzechodnie  podnieśli  ciężko 

chcąc  uczcić pamięć tego  p o e ty  n a r ° u o ” 3 ’ 'u c zy n ien ia  p o p u la rn ą  ran ionego  zanieśli go do  d o m u ,  i t am  p o d  okiem m atki r a n n y  p rz y sze d ł  wolno
m ocno  do uczczenia pa  t r y  o ty cz n y ch  u  , „ o k ry te  b y ł y  z cesarskiej do  zd ro w ia .  P rz e z  cale d w a  miesiące je g o  c h o ro b y ,  zakwefiona  dam a s t rzeg ła
s ła w ę  cesa rza ,  p o s ta n o w i ł ,  a b y  k o s z t a i p o g  p j - J ^  ^  codziennie je g o  ło ż a ,  a kiedy w y z d r o w ia ł  rzek ła  do  n iego:  .u c h o d ź m y ! .  K o -

 n„z; p .v o tw ie  B e ra n e e ra  o a o ę a ą  ę j  ch ankow ie  opuścili  Neapol. Po l icy a  w o jsk o w a  d o w ie d z iaw sz y  się o te ra ,  r o z e ­
sła ła  depesze  i ż a n d a rm ó w ,  ale n ieznano  jeszcze  te leg ra fó w  e lek trycznych ,
„ _______L 1 ~ z. .. I ~ , l  „ z  „  n r  rvt rrl o  n i f l n A c ł r 7 P 7 n n P  P P7. V n  V  W S Z  V

M o n i t o r  p o ś w i f r .  śmierci B . r . n g  
n io s ła  bo lesną  s t ra tę .  B e ran 0 er §  k tó rego  dzieła p rz y c z y n i ły  się tak

p o p u l i r " ł

łudnie.ie. ,  . ,  i j j j . :  „  noniersicra  B e ran ^ era  s ia ia  ucyca^o i / .au u a im u w , < n u  u i v m a u u  — j — ,
P o  ulicach P a r y ż a  p rz ed a ją  dzw raedal.K.^ P J *  . ^ a z w y ld e  t d e g r a f y  ło p a to w e  p o zo s ta ły  w  mgle  n iepos trzeźone .  P r z y b y w s z y
P o g r z e b  B e r a n g e r a  o d b y ł  się be _ „ _ tftWa n0 „rzecieź nikogo B e ran g e r  do  F r a n c y i  i bez spo so b u  do ż y c ia ,  bo ksiąze  S a n  G iovanni o p ro cz  ty tu ł u  i s to -

słyszeć sig U f  A  °  - *  1  - ................................................................................... ” -------------
b y l  j e d y n y m  rogzem , ! = , y  j p r z y b y t  do P a r y ż a  h rab ia  Nesselrode.

P a r y ż ,  I *  Ł t » - S 5 * 2 >  / w i e l k i e g o  k i i j s t w a  heskiego p o d  d.
15  L 7 p ca °Ja k Zs ły c h a ć , zjechali onegdaj cesarz  A lek san d er  i N apoleon na ziemi
niemieckfei w pobliżu Strasburga. Zdaje się wszakze, mow, gazeta nowopru- 
niemieckiej w po y pca jest mylną; cesarz rosyjski bowiem 12.
s k a ,  ze w iadom o w y je ch a ł  z F r a n k f u r t u  n ad  Menem do W i ld b a d ,  ab y
z po udnia  o 2 |  godz iny  J W J J *  d a iu  urodz in  T a in  s tan ą l

t ^ w h c z o m n  9 1  godziny i ^ a l a w i l  przez ea ly  13. U -  w  W i ld b a d ,  a 14. 
p r z y b y ł  z m atką  do F r a n k f u r tu  i z ta m tą d  w ró c i ł  do  Kissingen.

( Z  kor. d )  Pokazała się broszura rosyjska pod tytułem : Les tron

^  . . .  .  .  1 1____  l . n . , . n l o i > a l r i m  I i n f  a p o c q p Ki m o f p p v a l n  V P . h  ! * O W o i -d u ch u  kaw alersk im  i in teresach m a te r i a ln y c h  ; 2)  o w o l-  
S h  n d i o w l i ’ k tórej nie ehee a u to r  dla  K o s ,U  33. o Ż e laz n ,eh  d r . g . e h  ro -  
sv isk ic h -  a 4)  o komunizmie rosy jsk im . P a n  Z e re b co w  p rz y w ię z u je  wielką 
S s ę  do d r ó g  rosy jsk ich .  S p o d z iew a  się ,  źe  dzięki im ,  M ało rus in  s tam e się 
w ię k sz y m  l lS sy a n in e m ,  a  Po lak  m nie jszym  P o lak ,em % A u to r  z a P“ ’ z « 
j a k  z o s tan ą  skończone d ro g i  ro sy j sk ie ,  handel  będzie m ó g ł  w a lczyc  zw y c ię zk o  
z  A n g l ią  w  A z y i ,  źe t o w a r y  p a ry sk ie  b ę d ą  m o g ły  byc  d o s taw iane  do p ó łn o ­
cnej A z y i  w  2 0  d n i ,  k iedy d ro g ą  K a lk u ty  po trzeb a  ,m dni 40 .  A u t o r  o św ia d ­
cza się za k o m u n is ty czn ą  o rg an izacy ą  wiosek r o s y j s k ic h ,  dla tego ze ten s y ­
s tem ma b y ć  w  R o sy i  z w y c z a jo w y m .  Cała b r o sz u ra  j e s t  więcej ekonom iczną  
niż po l i tyczną  i ko re sp o n d en t  I n d e p e n d a n c e  j e j  me c z y ta ł ,  kiedy z d aw a ł  
z  niej rachunek .  I n d e p e n d a n c e  m ó w i o p o w ięk szan iu  się  nienawiści  Angin 
do R o sy i ,  k iedy  trzeba  m ó w ić  o po w ięk szen iu  nienawiści  R o sy i  do  Anglii. A n ­
glia p rę d z e jb y  poda ła  ręk ę  R o s y i ,  n iż R o sy a  Anglii.  R o sy a  me m oże  b y c  rada,  
źe  p rz y m ie rz a  zachodniego ro z e rw a ć  nie może.

T r a k t a t  h a n d lo w y  z a w a r ty  m ięd zy  F r a n c y ą  a R o s y ą  i n o w e  ta r y f y  celne 
ro sy jsk ie  z o s ta ły  p rz y ję te  w e  F r a n c y i  z m icrnem  ukon ten tow an iem . U t r z y ­
m an o  co ś ,  ale nie o t r z y m a n o  wiele. ,  j  i • u .

W  Plom bieres  z n a jd u je  się c e sa rz o w a ,  w. ksiąze  h e sk o -d a rm s ta d z k i , tir. 
de  M o rn y ,  hr. W a le w s k i  i p. L a i ty  p re fek t  z  P a u ,  d a w n y  przy jacie  I m ® * ™  
P .  L a i ty  ma b y ć  p o w o ła n y  do w y z sz e j  godności.  P.  Collet M a y g re t  dopiero  
w  ty c h  dniach w y jed z ie  do  Lille. P .  de V o u g n y ,  j e g o  n ie fo r tu n n y  ko lega ,  z o ­
s ta ł  p oborcą  j en e ra ln y m  w  B ourges .  O dsunięc ie  z m in is te ry u m  sp r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  pp .  C ol le t -M aygre t  i de  V o u g n y ,  nie zmieni o rgan ,zacy i  a d m in is t racy j ­
nej.  P.  Pie tr i  pozostanie  p r z y  d a w n y c h  a t ry b u c y a c h .

O d  kilku dn i  m am y  w  hotelu  T a l l e y r a n d a ,  na leżący m  dzis do R othschilda ,
w y s t a w ę  p ło d ó w  kolonii  f rancuskich.

O sta tn ie  k w ar ta lne  p rz ep ro w a d z an ia  nie o d b y ły  się bez h a ła su .  K obie ty  
m ało  źe nie p o w ie s i ły  j ed n eg o  właściciela za  to, ze  p o d w y ż s z y ł  kom orne.  RząA 
b ierze  s t ro n ę  lok a to ró w .  K om isa rze  policyi m a ją  ro zk az  w p ł y w a ć  na_ w ła śc i­
cieli, a b y  się p o k a zy w a l i  sp ra w ied l iw y m i  ,.... ro z tro p n y m i .  D ro g o sc  z y c  a 
w la ły  w  lud  p a ry sk i  ż y w io ły  na m ię tn e ,  p ra w ie  r e w o lu cy jn e .  P rzek o n »n ° ^  
o tem  w  osta tn ich  w y b o ra c h .  R epub likan ie  k o r z y s t a j ą  z tego, ale rzą

Anylia. ,, M
L o n d y n ,  17. Lipca. - -  W  T i m e s  w y s tę p u je  dzis pew ien  George  Mo- 

r a n t  w  obronie  miss W h i te  w te s ło w a :  Miss Jess ie  M ar i to n  W h i t e  j e s t  d a m ą  
n a d e r  f i lantropiczną i w y s o k o  w y k s z t a ło n ą ,  k tó ra  po  bezsku tecznych  zabiegać 
sw y c h  o trzym an ia  d y p lo m u  od z a k ła d ó w  m ed y c zn y c h  angie lskich ,  uda ła  się 
do  W ło ch  w  niepłonnej nadzie i ,  źe tam  uda  się  je j  sposobność  w y u c ze n ia  się 
sz tuk i  lekarskiej.  Ż e  to i nic innego  b y ło  p o w o d e m  p o b y tu  j e j  w  W łoszech, 
u d o w o d n i ła  sam a ,  pom im o n ieg o d z iw y ch  oszcze rs tw  m io tan y ch  nan przez  sp ie-  
g ó w  genueńsk ich  i nie in te reso w an e  o so b y .  , . ,

 W  izbie niższej u p a d ł  w niosek  pana  R o e b u c k ,  d o m ag a jący  £ię od  izby
w yrzeczen ia  n a g a n y  dla r z ą d u  loda  P a lm ers to n a  za to, źe bez w ied zy  p a r la ­
m en tu  w y d a n o  P e r sy i  w o j n ę ,  p rz e p ro w a d z o n o  j ą ,  i że po  zała tw ien iu  je j  
p rzed łożono  par lam en tow i w y k a z  k osz tów .  Po s tę p o w a n ie  takie j e s t ,  mow i 
w n ioskodaw ca,  n iesp raw ied liw e ,  ubliżające  p o w ad ze  izb. P o  w ie lu  d y s k u -  
sv a c h  rz ą d  w y s z e d ł  z w y c ięzk o  w iększośc ią  g ło só w  3 5 2  p rzec iw  38.
1 Wiochy. . . J .

W iad o m o  iż s t ro n n ic tw o  M azziniego uczyn i ło  jednocześn ie  zamach 
w  G enui,  w  L ivorno  i w  Neapolu .  W  p ierw szem  i osta tniem mieście p o sk ro ­
miono' go  n a ty c h m ia s t ;  w  L ivorno  doszed ł  on do znacznych  r o z m ia r ó w ;  w a l ­
czono na ulicach i ry n k a c h  p rz ez  kilka godzin  i m usiano  strzelać  kar taczam i na  
rokoszan. Kilkadziesiąt  osób  straci ło  życie.  L is ty  prywatne,^  z k tó ry c h  c ze r ­
pa liśmy te w iadom ości ,  pe łne  są in n y ch  d ro b n ie jsz y ch  szczegółów .

Ż y w e  zajęcie obudziło  tu ta j  sa m o b ó js tw o  r z ą d z c y  księcia Tor lon i i .  W e ­
z w a n y  od księcia do zdania  r a c h u n k u  z a d m in is t rac y i , j a k ą  sp ra w ia ł  podczas 
długiej jego bytnośc i  w  P a r y ż u ,  rząd zca  ten  za  w sze lką  odpow iedzia lność  
w  łeb  sobie strzelił.  B y ł  to d o tąd  człowiek nieskażonej s ł a w y  i ojciec pięciorga 
dzieci N ik t  z pew n o śc ią  nie wie co go m ogło  p rz y w ieść  do  takiego k ro k u .  
K u la  jednak nie dosz ła  do  m ó z g u ;  m a ją  nadzieję  życie m u ocalić, ale ś lepym  
zostanie  podobno. P rz e s t ro g a  dla właścicieli,  a b y  n ig d y  ra c h u n k u  nie żądali  
od  rz ąd z có w  sw o ic h ,  bo m o g ą  mim owolnie  p r z y p ra w ić  ich o sam obó js tw o .

—  C o u r r i e r  d e  P a r i s  p oda je  z  N izzy  n as tępne  szczegóły  życia  p r z y -  
w ó d z c y  w y p r a w y  ncapolitańskiej.  K aro l  P isacone książę  S a n  Giovanni m a  lat 
3 4  W y c h o w a n y  w  szkole w o jsk o w ej  w  N eapolu  w szed ł  wcześnie do  k o rp u su  
inzyn ie ry i  jako  oficer. Życie  je g o  pe łne  j e s t  p r z y g ó d  m iłosnych .  P o w ie rz c h o ­
w n o ś ć  ma nieco n iewieścią ,  pod  k tó rą  j e d n a k  u k r y w a  się dum a,  śmiałość  i w y ­
t rw a ło ść .  M ając  lat 2 0  w zbudzi ł  m iło ść ,  jak ie j  p rz y k  a d y  zn a  esc ty lk o  m o ­
żn a  pod gorącem  niebem włoskiem. P an i  L . b y ła  na jp iękn ie jszą  kobietą  w  Nea­
polu  jej  m ąż  na jzazd ro śn ie jszy m  W ło ch em .  Z am ias t  jed n a k  w y z w a ć  młodego

UU L I a u u j r  1 1 UU taj  C1U J u  -  ------------ 1 J

pnia  oficerskiego nic nie po s iad a ł ,  pani L. znalaz ła  p r z y tu ł e k  w  p e w n y m  d o m u  
p rz y ja c ie lsk im ,  a  P isacone zac iągnął  się do legii algierskiej.  Z  A fry k i  p i s y w a ł  
codziennie l is ty  m iło sn e ,  lecz go  oficerowie inni podeszli  i w y śm ia l i ;  a ze p r z y -  
tem  nie chciał podzielać ich o b o z o w y ch  uczu ć  i do tego  nie nosił  b ro d y ,  w ięc  
go  p rz e z w a n o  pasterzem  F loriana .  D w a  po jed y n k i  w  k tó ry c h  ran ił  sw o ich  
w y śm ie w a cz y ,  z je d n a ły  m u p ow ażan ie  i p r z y ja ź ń  to w a r z y s z ó w  b r o m ,  a  o d ­
w ag a  w  bo ju  okazana  p rz y n io s ła  m u  szlify kapitańskie.  K iedy  r e w o lu c y a  1 8 4 8  
w y b u c h ła ,  P isacone  w z ią ł  uwolnienie .  Pan i  L. z jecha ła  się  z nim w  M arsyli i ,  
z k ąd  oboje  udali  się do M edyolauu .  P isacone miał ud z ia ł  w  kampanii  r. 1 8 4 8  
i dow odz i ł  k o m p an ią  o ch o tn ik ó w  lom bardzkich  wcieloną  później do a rm u  K a ­
rola  A lber ta .  W  r. 18 4 9  ku la  s t rz a s k a ła  m u  lew ą  r ę k ę  pod  S a n  Lucis.  P r z y ­
wieziono go  do Brescii.  P o  wzięc iu  tego  miasta  p rzez  fra. H a y n a u , I isacone 
u k r y w a ł  się czas jak iś  u  p ew n eg o  c h ło p a  w  okolicy,  zk ąd  uszed ł  do R z y m u ,  
gdzie  w y z d r o w ia w s z y  należał do  komisyi w o jennej  za  r z ą d u  republikanckiego, 
i w  s to p n iu  p o d p u łk o w n ik a  z a t ru d n ia ł  się o b ro n ą  miasta. U ło ży ł  on p lan  w y ­
p r a w y  w  A b ru z z e  i u o rg a n iz o w a ł  p a r ty z an tk ę .  P o  w e jśc iu  t r a n c u z o w  a r e ­
s z to w a n y  i w  z am k u  ś. A nio ła  o sad z o n y ,  w y p u s z c z o n y  b y ł  z ta m tą d  po m ie­
siącu  z ro z k az u  j en e ra ła  Oudino t .  Pan i  L. k tó ra  go  nigdzie m e  o d s tę p o w a ła  
i o p a t r y w a ła  r a n n y c h  po szp ita lach ,  dzieliła i teraz  n o w e  je g o  w ygnan ie .  JNa- 
p r z ó d  udali  się do L o n d y n u ,  a potem  do G enu i ,  tam  Pisacone  w y d a ł  »rlis o -  
r y ę  w o je n  w łósk ich  w  latach  1 8 4 8  i 1849* i z k ą d  p o p ły n ą ł  na  n o w ą  w y p r a w ę  
do N e a p o lu ,  gdzie go  śm ierć  spo tka ła .

H iszpania. . . . .
Z  M a d r y tu  p iszą  p o d  12. Lipca do N o r d a ,  ze uw ięz ien ia  t r w a j ą  ciągle,  

i źe w  M adrycie  d o tą d  uw ięziono  1 5 4 9  osób, do k tó ry c h  12. b. m. do d ać  n a ­
leży  26 .  G u b e rn a to r  M arfov i ,  u t r z y m u je  k o re sp o n d en t  tego  p ism a ,  me 'noże  
r ę c z y ć  za sp oko jność  k r a ju ,  jeże l i  nie będzie  p rz y a re sz to w a n y c h  w  M adryc ie  
5 0 0 9 ,  i w  Hiszpanii  5 0 ,0 0 0  ludzi. _______________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

liromka miejscowa.
P o z n a ń ,  22 .  L ipca.  —  P o  raz  os ta tn i  w y s tą p i ło  t o w a r z y s t w o  d r a m a ty ­

czne k rak o w sk ie  w czora j  w ieczorem  w  tu te j s z y m  miejskim tea trze .  P rz e d s ta ­
w iło  bukiet  d ra m a ty c z n y ,  z ło ż o n y  z p ra w d z iw ie  p o ln y ch  k w ia tó w ,  bo z p i ­
s a k a ,  Ulicznika w a rsz aw sk ieg o  i k rak o w iak a .  B y ł y  to g łó w n e  k w ia ty  sk ła d a ­
jące b u k ie t ,  a lubo zamieszał się do  niego i kw ia tek  z ag ran iczn y ,  o w  taniec w ę ­
g ie rsk i ,  przecie tak b y ł  w y k o n a n y  prześlicznie p rzez  pan ią  Z a g ó r s k ą ,  ze po 
t r z y k r o ć  publiczność  dom aga ła  się g rz m o tem  o k la s k o w i  s ło w a m i ,  p o w tó rz en ia  
tego  z ach w y ca jąceg o  tańca.  W  rzeczy  samej k ró tk i  ó w  taniec w y k o n a  a pan i  
Z ag ó r s k a  z  wielkim w dz ięk iem ,  p o w a g ą  u ro c zą  n ib y  w o j s k o w ą ,  m b y  lekkoscią 
silf idyczną i t ą  g rac ią  w  ru ch ach  i sp o j rz en iac h ,  k tó re  ba rdz ie j ,  aniżeli m ig o ­
cące n ó g  ruchy],  pociągają .  U l i c z n i k  w a rsz aw sk i  . c h o c b y s m y  go chcie i miec 
inaczej nieco u ło żo n e g o ,  przecie  da ł  nam  spo so b n o ść  poznania  ta lentu  mło ego 
p. B e n d y ,  k t ó r y  w  roli R z em y cz k a  b y ł  w s z y s tk o  w e  w szy s tk im .  1 g a p io w a -  
ty m  i f ilu tem i w e so ły m  i s m u t n y m ,  j a k  m u  p r z y p a d a ły  ró ż n e  położenia  p o -  
c ięglowe lub serdeczne pociągi. A u t o r  ulicznika n ies łuszn ie  atoli  n a p ad ł  na  
w szy s tk ie  s ta re  p a n n y ,  z k tó ry c h  j e d n ę  w p r o w a d z i ł  na  scenę w  roli K u n e g u n d y ,  
cóż w inne  źe im p rzesz ły  3  lub 4 k r z y ź y k i  w io sn y  i nadchodzi  jes ień  zimna, o g o ­
łocona  z liścia. Nie w szy s tk ie  przecie są  co do c h a ra k te ru  K uneg u n d am i,  a wiele  
b a rd zo  j e s t  m iłych  m iędzy  niem i,  acz im się p rzes ta ł  uśm iechać  Apollo. A u t o r  
dopuśc i ł  się więc b łęd u  nie do  p rzeb aczen ia ,  źe do nies łuszności  lo su ,  d oda ł  
n ies łuszność  sw ego  b ezw zg lęd n eg o  orzeczenia. W o ln o  re ż y s e ro w i  t ea t ru  po o -  
bne u s te rk i  au to rsk ie  znieść lub  u łag o d z ić ,  bo one r a ż ą  i r a n ią  n iew inne  D!e’’a^  
serca. P a n  W is ło c k i  w  roli m a js t r a  szewekiego b a rdzo  b y ł  n a tu ra ln y m  i d a ł  
n a m  t y p  m ajs t ra  w a rsz aw sk ieg o  średniej  kondycy i .  J e s t  to  d o b r y  a r ty s ta ,  
k tó ry  b a rdzo  trafnie  u z u p e łn ia  o b ra z y  w eso łe  w rolach średniej i najniższej 
k lasy .  K ro tochw ilę  tę  nap isał  A n ton i  W ien ia rsk i  i n a leży  do n o w s z y c h ,  na  
k tó re  ba rdzo  p o w s ta w a ła  k r y ty k a  w a r sz a w sk a .  D ż iw n a  rzecz ze w s z c z y n a  
chałas ,  a sama w  ty m  zakresie nie p ra cu je  i n ieppdnosi  sceny  ojczyste j .  isa* 
z n an y m  nam  b y ł  z d a w n ie jsz y ch  przedstaw ień .  Ś p ie w y  u d a ły  s ię ,  a 
końcu sufler  p o d rw i ł  s p r a w ę ,  czy  u s n ą ł ,  czy  u p a r ł  s ię ,  czy  p o m y  i , y  ,
że p ozostaw ił  bez pom ocy  a r ty s tó w ,  k tó r z y  sobie zo s taw ien i ,  im p ro w izo \  
i j a k o ś  szczęśliwie d o p ły n ę l i  z F lisakiem do końca i s e rd eczn ie ,  b a rdzo  se rd e ­
cznie pożegnali  pub liczność  p o z n a ń s k ą ,  k tó ra  w z a je m  i oklaskami i g  o 
serca  żegnała  się  z m iłym i gośćm i k rakowskiem i,  ż y cząc  im ,
d r ó ż  do Kalisza ,  gdzie  d a w ać  b ę d ą  rep rez en tac y c  d ram a ty czn e .  ea y 
do  n a t łoku  p rz ep e łn io n y  w idzami.   —

Siozmaite wiadomości.
—  N ied aw n o  tem u  o d b y ła  się w  D erling ton  u ro c zy s to sc  szczególnego o- 

dza ju .  P o ło żo n o  kamień w ęg ie ln y  pod  p iedes ta ł ,  na o r j r a  w  j  P
ranika p o s ta w io n ą  będzie  p ie rw sza  l o k o m o ty w a , ' v ^.n a ,ez.1 > Wv n a h z c v  
S tep h en so n a .  P r z y  tej sposobnośc i  dzienniki angielskie daj y  J  A
lo k o m o ty w y ,  k t ó r y  u ro d z ił  się w  W y ła m  pod  N ewcas tle  9. C zerw ca  1 7 8  
a  u m a r ł  w  r o k u  184 8 .  Z aczą ł  on z a w ó d  sw ój  tak  j a k  i ojciec je g o  od kopania  
węgla ,  a  p rzechodząc  ró ż n e  koleje ,  doszed ł  do  s topnia  m aszy n is ty  w  ty c h  k o ­
p a l n i a k  i w te d y  z a ją ł  się b u d o w ą  lo k o m o ty w y  k tó ra  m a m u  obecnie s łu ż y  
za pomnik. J e s t  ona całkiem innej b u d o w y  niz dzis iejsze lo k o m o ty w y  W  r o k u  
1 8 2 5  o tw a r tą  zosta ła  p ie rw sza  na świecie  kolej z S to ck to n  do  D arl ing ton  j o 
w ie lu  t ru d n o śc ia ch ,  jak ich  doznać  m usiał  S te p h e n s o n  me ty lko  od ludz,  fa ch o ­
w y c h  ale n a w e t  od  właścicieli  z iemskich i f a b ry k a n tó w .  N ie k tó rz y  właściciele 
nie chcieli d o z w o l ić ,  a b y  kolej szła p rzez  ich g r u n t a ,  a me je d e n  jeszcze  z y jc  
z ty c h  k tó rz y  S te p h en so n a  uw aża l i  za  szaleńca. Nie j e m u  wszelako na leży  
c h w a ła  p ie rw szego  p o m y s łu  lo k o m o ty w y .  S a lom on  de Cans o sad zo n y  w  dom u



s
obłąkanych w  Paryżu z nakazu kardynała Richelieu, pierwszy rzucił myśl 
użycia pary do ruchu woza, a myśl tę wykonał Stephenson. Na uroczystości 
postawienia ow ego pomnika lokom otywy, znajdował się syn Stephensona zna­
komity inżynier, Pease spólnik Stephensona, który początkowo nie chciał do­
zwolić prowadzić kolei przez swoje posiadłości, i' Robert Murraugh pierwszy 
maszynista pierwszej kolei na świecie.

—  Forraalnocci dworskie dworu angielskiego nie dozwalają królowej za­
bawić się dowolnie. Od dawna chciała królowa widzieć prywatny teatr Dickensa, 
na którym ten znakomity autor w ystępuje jako niemniej znakomity aktor. Urzą­
dził on w domu swoim um yślny dla siebie i dla swoich przyjaciół teatr, nak tó- 
rym grywane bywają przez amatorów sztuki w yborow e, a często nowości nie 
znane zupełnie po teatrach publicznych. Jedną z takich sztuk o której przed 
królowa z wiełkiemi' pochwałami mowiono, chciała krolowa w idzieć, lecz ety­
kieta dworska nie uiedozwala jej w ejść do domu prywatnego człowieka. Chcia­
no w ięc, żeby Dickens z przyjaciółmi sw ym i grał u królowej w pałacu Bucking­
ham. Dickens przystał na to, ale pod warunkiem, ze będzie wraz z tow arzy­
szami sw ym i uważany n iejako aktor, lecz jako gość królowej. I temu sprze­
ciwiła się etykieta. Postanowiono więc wybrać w tym celu miejsce zupełnie 
neutralne, to jest salę publiczną umyślnie na jeden wieczór najętą i urządzoną. 
Dickens grał tam z przyjaciółmi sw y m i, a dzienniki angielskie głębokie piszą 
nad tem rozprawy, czy i w tym  przypadku krolowa nie ubliżyła godności 
swojej.

—  Dnia 13. b. m. powstał pożaż w  pawilonie środkowym Glyptote/ci 
w  Monachium i spalił się dach tego budynku i schody drewniane. W szystk ie  
dzieła artystyczne pozostały nieuszkodzone. Pożar miał powstać przez nieo­
strożność.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  21. Lipca.

Pszenica 5 6 — 85 tal. . . ,
2 y to 4 6 | — 47* tal., na Lipiec i Lipiec bierpien 4 7 — * — * tal., na 

Sierpień W rzesień 4 8 - * - *  tal., na W rzesień Październik 4 9 — DO tal., na Pa. 
ździernik Listopad 5 0 * - f  tal., na Listopad Grudzień 5 0 * - 5 1  tal.

Olei rzepiowy 15* tal., na Lipiec 1 5 * - !  tal., na Lipiec Sierpień 15 tal,, 
na W rzesień Październik 1^— |  tal., na Październik Listopad 14|- tal., na
Listopad Grudzień 1 4 * — T\  tal. . , • 7 \ * 7  • - on. ,

Okowita 3 0 i  tal., na Lipiec, Lipiec Sierpień i Męrp.en W rzes.en 3 0 * -*  
na W rzesień Październik 2 9 f — 30 tal., na Październik Listopad 2 7 4 28 tal,, 
na Listopad Grudzień 27*  nrr'-2 7 *■ tal.

S z c z e c i n ,  21. Lipca, 
na Lipiec i Lipiec Sierpień 47*

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 22. Lipca 1857.

Z yto (węcpel po 25 szefli) na Sierpień 43*  p ł., na W rzesień Październik 
4 4 ! _ ! _ 4 5  p j., na Październik Listopad 4 5 — * pł.

Zyto po cenach dobrych znajdowało dosyć znaczny odbyt.
O kow ita (beczka po 9600  £  Trallesa) na miejscu bez beczki 25 * — f ; z be­

czką na bieżący miesiąc 2 5 J — f  p ł., na Sierpień 25T72 pł. f  list., na Sierpień 
W rzesień 25*  pł. i pien., na W rzesień 25 pł., na Październik 2 4 — 2 3 f — 24 pł.

Na okowitę dobry pokup i po w yższych  cenach.
Olej rzepakow y (cetnar) na bieżący miesiąc 15 pł., na W rzesień Paździer­

nik 15 list.

Żyto 4 6 - 4 6 |  tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 4Y* tal., na Sierpień
W rzesień 4 7 f  tal., na W rzesień Październik 4 9 — 4 8 2 — 49 tal., na i azdziermk

113 " o ie j?rzepiowy 15 tal., Sierpień 1 4 f  tał., na W rzesień Październik 14*tal. 
Okowita 12* pet., na Lipiec Sierpień 12* p et., na Sierpień Wrzesień 12i

ptc., na Wrzesień Październik 1 2 y \  pet., na wiosnę 13 pet.

Przybyli do Poznania 22. Lipca.
B A Z A R :  Stablewski z Śliwna, Stablewski z Zalesia.
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C H A  : Bayrboffer z F ra nkfu r tu  n. M., Genz z Derlma,

Wellmarm i Rzepiński z W rocławia ,  Psarski z Leszna, Geppert z Szczecina, Wa-
szyńska z Krotoszyna, Kennemann z Kleuki.  .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Johnson,  Rosenwald,  Gruben l B  rucie z Ber­
lina, Krebs z F ra nkfu r tu  n. M., Hoffmann z Szczecina, S trahl z Bischwiller, Fraa- 
kel z Koblenca,  Rolteken z Rheda.  Gresner z Altdamm, Guttry  z I aryza, hr. Gzar- 
necki z Rakoniewic,  Dionysius z Reichenbach, Moszczeński z W iatrowa.

H O T E L  D U  K O R D  : Jackowski z Londynu , Motyiiuski z Płocka, Kalkstein z hta- 
wian, k o sz u tsk i  z Jankowa, K rzy iańsk i  z Sapowic, Apolinarski z Modrzą, Pelil-

P O D ^ C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Siewerth z Berlina,  Rejewski z Braciszewa, Koczorowski

H O T E ^ L Fp A R Y Z K I : Dusznicki z Goździszewa, Hulewicz z Mlodziejewic, Zaleski

P O D  K o i o K A : Mesritz z N. Marchii, B r u h l  z Kościana, Cohn z Grodziska, Lip- 
schitz, Jacobsohn, Schwerin i Binack z L wówka, Szamotulki z [ mew, Kaiser i Ja- 
s trow Rawicz z Bojanowa, Sommerfeld z Krajanki Springer  . Landsberg  zPonca.

H O T E L  K R U G A :  Laurentowski i Bąk z Kościana, Klose z Neuruppin ,  J u s t  z 
danina, E lsner  z W sch o w y ,  Zerbe z Gniezna.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  W ezvkow a z P olski, P iekary l o  B.

Księgarnia N. Kamieńskiego i  Spółki W  Pozna 
niu odebrała i poleca:
R zewuski Hr. Henryk. Pamiętniki Bartłomieja Mi­

chałowskiego od roku 1786 do 1815.
5 to m ó w ...............................................................

Łobeski Felicyan, Sobek Skórka albo chata
G rzeg o rzo w a .....................................................

Łosiński W alery, Szlachcic chodaczkowy.
P o w ie ś ć ....................................... .........................

Szajnocha Karói, N ow e szkice historyczne . 
Zacharyaszewicz Jan, dwaj Lutniści. Obraz­

ki z naszej p rze sz ło śc i....................................
Leśniewski, History a naturalna system aty­

cznie ułożona podług Milne - Edwardta, 
Reichenbacha, Richarda i t. d. 3  tomy . 

Hołowióski Ignacy, Kazania niedzielne, św ią­
teczne oraz alokucyc. W ydanie pośmiert.

Na welinowym papierze.............................
Jabczyński, Kazania i m owy treści religij­

nej, miane przez znakomitych m ówców  
duchownych. 2  to m y ...................................

T a l .  S g r .  
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OBW IESZCZENIE.
Celem wydzierżawienia dwóch miejsc do sprzeda­

wania tow arów  szew skich, przy wejściu na ratusz 
położone, które obecnie dzierżawią szewcowa 
D e u t s c h  i szewc W i n c e n t y  G n i a t k o w s k i ,  
na czas od 1. Stycznia r. 1858  aż do ostatniego Gru­
dnia r. i8 6 0  w yznaczyliśm y termin licytacyjny na 
d z i e ń  3 0 . L i p c a  r. b. przed południem o godzinie 
l i t e j  przed panem P l i c h t ą ,  Sekretarzem miasta, 
na który w zyw am y chęć dzierżawienia mających 
z tem nadmienieniem, źe warunki są do przejrzenia 
w  naszej Registraturze.

Poznań, dnia 3. Lipca 1857.
M a g i s t r a t .

O BW IESZCZENIE.
Dnia 28. Lipca r. b. o godzinie 10tej sprzedawać 

będę najwięcej dającemu przed gościńcem we wsi
X a d o r t t  pod K o ś c i a n e m

20  krów dojnych i kilka w olcow  zdatnych do
pracy.

Kościan, dnia 9. Lipca 1857.
0 l S o ,  Aktuaryusz sądowy.

U la cierpiących na nogi.
Podpisany' poleca się w szystkie odciski w  5 do b 

dniach bez operacyi radykalnie usunąć.
Zastać go można w  domu dziennie od 7 do 9 a 

po południu od 4 do 6 godziny7.
»Ian Preibisch,

lekarz dla cierpiących na nogi z Be r l i n a .

Zamówienia na proboszczowskie żyto 
i pszenicę do siewu, na rachunek pp. Metz 
& Oomp. w  Berlinie, przyjmuje

P .  CL D o e p n e r ,
wielkie Garbary Nr. 18

ir^Iasiona raiepy^
prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

A. m e s s in g  w  JLesznie.
160 sztuk mocnych i zdrowych sko­

pów jest do przedania w 
pod P n i e w a m i .

M a d ź  (5060  kwart) z miedzianem dnem, 
d l l o t l i l i k  (Kiihlschifl) i kilka mniejszych sprzę­
tów  browaru są tanio do nabycia w  P ozna­
niu  przy W rocław skiej u licy Nr,, 

Bliższą wiadomość udzieli w  miejscu handel
Pana Nowickiego.

Oczekiwana IrtlWĆS snorslUS nadeszła.
G. M ielefeld ,  przy Rynku Nr. 87.

Ears giełdy berlińskiej.

Dnia 21. L ipca 1857.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . 
dito z ro k u  1850. . .
dito z ro k u  1852. . .
dito z ro k u  1853. . .
d ito z roku  1854. . . .

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...............
d ito prem iów  handlu  m orskiego . . 
dito M archii E lek to ra lnej i Nowej
dito m iasta B e r l i n a    . •
dito dito ..........................

L isty  zastaw ne M arch iiE lek t.-i Nowej 
dito P ru s  W sch o d n ich . . .
d ito  P o m o rs k ie .....................
d ito W . X. Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn. (now e) .
d ito Szląskie ...........................
d ito P ru s  zachodnich . . . .

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie ..................
L o u is d o ry .....................................   • • •, • ■
A kcye kolei Ż elazn .S tarogr. Poznansk,

S to ­
p a

pC t.

Na p r . kurant
p a p ie ­
ram i.

g o to w i­
zną.

41 — 99|
4 ł — 99f
44 ---- 99f
4 ___ 95
44 — - 99f
34 — S3*

31 __ 83-1
ą — 994
3 i — 82
0 1 ----- 854
3' ---- 85*
3 ‘ Sei­ — .

4 ­ 99
H se* —

3* — 861
3 i 82i —

4 __„ 914
___ 109J

4 — 994

Sprzedaż drzewa.
W e czwartek dnia 23. i w piątek dnia 24. Lipca 

r. b. przed południem od godziny 9. i po południu 
od godziny 3. sprzedawać będę p r z e z  publiczną li- 
cytacyą najwięcej dającemu na składzie drzewa na 
Grobli Nr. 3b,

suche, sosnowe  l* calowe de­
sk i, calowe deski, dębowe i 
sosnowe blachy, klonowe  
blachy, jako tez dębow ą i so- 
sitową k rzyżów kę,

a to w  pojedynczych partyach.
EApschitz,  Król. Komissarz aukcyjny.

W apno m ularskie  
OM amki w apn a  

W apno do m ierzw ienia  
z  p ieców  w Gogolinie i G ora- 

zdzu
podaje do sprzedaży w  najlepszych gatunkach i po 
cenach jak najniższych

Kantor sprzedaży wapna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baartk.
Dobre dachówki i cegły są do sprzedania w ce­

gielni w  Gołuniu  pod P o b i e d z i s k a m i .

Uczeń nasz, F r a n c i s z e k  B u s s e  z R o g o ­
ź na  został dnia 15. Lipca z handlu oddalonym.

JBracia Andersch.

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 22. Lipca 
1857 r.

o d  d o
ta l .  ! ś i - r .  fn . t a l - |ś f f r . l

Pszenicy pięknej,  szeffi! po 16 garn.
Pszenicy ś r e d n ie j .................................
Pseenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Żyta  p rzedn iego , s z e f e l ..................
Żyta  l ż e j s z e g o . ....................................
Jęezmienia dużego ,  s z e fe l ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w sa ,  szefel  ..........................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Rzep z i m o w y ........................................
Rzepik l a t o w y .....................................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
Masła ,  g a r n i e c ........................   • • ■
Koniczyna c z e r w o n a ...................... ...
S ia n a ,  c e n t n a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 fun t  . . • . 
Sp iry tusu  (beczka 120 kw.)80£Tral
dnia 21 . L ip c a .................................
dnia 22 . » ................................. 7 |  6

25 15
25 22


